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Czy potrzebne są szkoły zawodowe 
w Polsce?

j e d n ą  z gałęzi szkolnictwa w Polsce, k tórego 
po trzeb ę  ogó ł wyczuwa, je an ak  należycie nie 
pop iera  jest szkolnictwo zaw o d o w e . Tw orzy  się 
z te g o  typu tylko szkoły w yższa i najwyższe 
zresztą konieczne, lecz natomiast niższe szkoły 
zaw odow e , które pr/ycz}'n.ają się bezp o śred n io  
d o  podniesienia d o b ro b y tu  na rodu , a  zwłaszcza 
jego  w arstw  na juboższych  traktow ane są przez 
Państw o. Sejm i p rzew ażną  część społeczeństw a 
po m acoszem u, nie widząc naw et w czasie sa 
nacji skarbu  różnych  luk i dziur w naszej g o ­
spodarce , przez które ucieka nasz p iem ądz za 
granicę na zskupno tow aró  w, które u nas mogły 
by być także wyrabiane, nieraz w lepszym g a ­
tunku. Luki te u sunąćby  m ożna  przez wydatne 
poparc ie  ze strony Państw a, Se jm u i spo łeczeń  ■ 
stwa szkół zaw odow ych , zwłaszcza żeńskich.

D otąd  za ideał wykształcenia uw aża się u k o ń ­
czenie takiej szkoły, k tóraby w  następstw ie aała 
p osadę  państw ow ą. W zględy te są najzupełniej 
fałszywe, gdyż  konieczność  traKtowania przez 
Państw o szkolnictwa z a w o d o w e g o  co najmniej 
na  równi z o g ó ln o -  kształcącem wynika chocby  
tylko ze w zg lędów  go sp o d arczy ch ,  g d y  obecn ie  
na całym świecie widać wyścig dla osiągnięcia 
suprem acji gospodarcze j .  CelUją w tern w s z c z e ­
gólności N iem cy czyniący olbrzym ie kroki na 
po lu  wykształcenia zaw o d o w e g o .  T o  też w N iem ­
czech  w każdem  mieście m ożna  zauw ażyć za­

miast 2 lub 3 ch gim nazjów, jedno  g im naz jum , 
a natomiast 2 lub więcej szkół z aw o d o w y ch  falc 
m ęskich jak i dta kobiet N astęps tw em  tego  s ta ­
nu rzeczy/ jest fakt, że Niemcy p o  przegranej 
wojnie najprędzej przywrócili swą ró w n o w a g ę  
g o sp o d a rc z ą  d o  daw nej potęgi . na tern polu  
stali się znów  groźnym i przeciwnikami dla innych 
pań s tw  aczkolwiek zwycięskich.

AźeDy Szkoły Z aw o d o w e  m ogły  należycie 
spełniać swe zadanie pow inny pow staw ać  prze-  
dewszystkiem tam, gdz ie  tego  warunki w y m ag a­
ją. M ówiąc zaś o szkolnictwie zaw n d o w em  w c -  
gćłności ,  w spo mn ieć  należy o now ym  typie u nas 
tych szkół t. j o szkołach żeńskich zaw odow ych , 
które ze w zg iędu  na swój  charakter  i zacianie są 
p laców kam i pozostającym i w kontakcie ze s p o ­
łeczeństwem , w yczuw ając jeg o  po trzeby  i z tej 
p rzyczyny w tym łypie szkoiy znać ruch i życie, 
które dowodz ą ,  że  szkoła pragnie  . spełnić sw e  
zadanie, dając soołeczeństw u  szereg  pracow nic  
w yszkolonych w różnych zaw odach  pracujących 
umiejętnie i z p rześw iad czen iem , dążąc  d o  uszla­
chetnienia  sw eg o  żaw odu , tak aby nasze wyroDy 
m ogły  skutecznie w spó łzaw odniczyć  z zagran i­
cznymi i przew yższać  te ostatnie piętnem, jakie 
m oże  wycisnąć na nich sztuka rodzima. Do 
w yrobienia  takich pojęć  u  uczenicy, do  z rozu ­
mienia tak sw eg o  zadania w przyszłości, zdążają 
o b o k  nauki z aw o d o w e j  różne  o g o in o  - kształcące 
przedm ioty , które przyczyniają się d o  p o g łęb ie ­
nia zaw odu  i zarazem w ychow ują  i Drzy g o to w u -  
ją uczenice w  duchu  obywatelskim .
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Biorąc p o d  uwugę warunki bytow ania  ludności 
P odhala ,  Spiszą i O raw y, gdz ie  brak jo u ry c h  
g ru n tó w  do  upraw y, oraz brak o ś ro d k ó w  p rz e ­
m ysłow ych p o w o d u je  m asow ą  e m ig r te ję  z a g ra ­
n icą  za zarobkiem , k tó rego  w  m iejscu ludność  
dos tać  n.e m o le ,  a z drugiej s trony b iorąc p o d  
u w ag ę  te d ługie zimy w tych okolicach, które 
zm uszają  poniekąd  ludność  do  bezczynności,  
g d y  zwłaszcza m łodzież  nie mając pracy  d e m o ­
ralizuje się jej brakiem, widzimy, że tutaj Szkoła 
Z a w o d o w a  ma piękne zadanie  d o  spełnienia. 
C hodz i  tutaj g tow nie  o wyszkolenie zaw o d o w e  
m ło d z ie ly  w równych kierunkach zależnie o d  w a ­
runków  m iejscow ych i zamiłowania do  jakiegoś 
zaw odu . Przecież taki kurs kroju i szycia, tkactwa 
haftu, koronek, trykot >rstwa, kwieciarstwa i t,. d. 
daje nieraz p iękny zarobek  do ręki i nad to  p o ­
m ag a  duzo w gospodars tw ie ,  jeśli znajdzie  się 
w  d o m u  ktoś iaki, kto tych rzeczy się nauczył 
i nie po trzebuje  w ydaw ać  pieniędzy n« te rzeczy, 
g d y ż  te m o g ą  mu się przydać na co innego. 
Szkoły tego  typu  przew idziane  są przedew szyst- 
Iciem d a  ludności bezro lne j  lub  małorolnej i u- 
trzymujące] się z pracy rąk i maj* za cel nietylko 
kształcenia uczenie zaw odow o, ale rów nież tw o ­
rzenie  dla nicn pracow ni, dostarczanie  zam ów ień  
zby tu  w y ro b ó w  i t. d .

Istniejąca już Państw ow a Szkoła Z aw odow a 
Sp isko -O raw ska  chociaż walczy ciągle z różnym* 
brakami, a g łów nie  z orakie.n o d p o w iedn ich  lo ­
kali, sta*a się spełniać zadania powyżej o m ó w io ­
ne -k  najlepiej, a po trzeba  jej ujawnia się w  tern, 
ze Szkoła ta nie upada, lecz ow szem  rozwija się 
ni, mai z każdym miesiącem, stwierdzając temsa 
m em , że jest po trzobną  na tym terenie i działał 
ność  jej winna objąć  Mknajszersze kręgi życia 
g o sp o d a rc z e g o  na Podhalu , Spiszu i O iawie.

W. G

Brak pieniądza na wsi.
O d  p e w n e g o  czasu przyjęło się u nas to szcze ­

re przekonanie , że  ch łop  na Wsi prow adzi some, 
jakby w raju, najspokojn ie jszy  żyw ot. Tak sąd zą  
i m ó w  4, różni z miast p rzycnodzący  z jadacze  
chleba, b o  człowiek pracy, p raw dziw y inteligent, 
choć  i miejski, żyw ot wiedzie, stara się przyn«) 
mniej poznać  istotne stosunki, jakie na  wsi pa 
niiją. Ci zaś pierwsi unosząt. się w swojej za­
rozumiałości, która zwykle byw a ob jaw em  pta 
s lego  m ózgu, zazd rosnem  okiem pozierają na 
ow e  skarby i do b ra  jakie — ich zdaniem  — 
chłop  każdy  posiada. Tyte bow iem  ludzie ci 
w iedzą, że ch łop  śpi, a w polu  m u się rodzi.

Kie Jędruś Pyrda z Bereków miot 
iść do skoły.

Tak se wiycie s iedzym  w chałupie , wSecoretr. 
.n iby na ten przykłod, halastryki jesce nie świe- 
cym  i tak se łazym po  izb 'e  jak taki, cc suko, 
c e g o  nie stracił. Myślęcy o tem i ow em , p rz y b o -  
cyłek se te d e w n e  casy, kiek był małym źgocem  
u  o jców  w mieście, a miołek, zeby nie zgrzysyć 
ze 7 roków . A wte to całkę inacei było, niz te- 
roz. Mniej było wiycie żydów  i ś lapytków , ino 
sam e h ru b e  mieseańskie familije i cystę harde  
g azdy , co to n iem iescanów  nazywali ab o  b a ra b a ­
nu ab o  wsiokami. Sklep to pamit-ntom jeden  ino 
C h iebosk iego  na rynku, bok  u n ieg o  kupow ał 
słodkie d rzyw ko  i to co sie po pańsku  niby na 
żyw o  lukrecyjo. A to sie m ogło  zdarzyć ino 
wte, kie mi sie udało  chycnąć  ojcu z mięska 
g ra jeo r  abo  dwa, za co po te  matka dostała p u -  
cuwke, Na rynek sełek jakie d o b re  dwie godziny , 
b o  to było z Bereków , a oco n d ran y  przyść na 
rynek  było b rzyćko, b o b y  świnie, co to w te casy 
jesce hunorn ie  i rozbuhan ie  p o  rynku Spacerow a­

ły, p e d z ia ły : to  n a s ; n o b a  hej. Zbiju łek  bąki jak 
k&zdy bachor, co m u jesce chustecka wisi nie po  
pańsku  n a  przodzie , ale na tej stronie, co słonka 
nie widzi.

Ale roz wiycie ciskom se skoiami z dzieckami 
innnymi, a tu w idzym  sta rego  poiicyjanta. I Jezus 
Maryjo ! idzie do  nos, c h e b a  po  ojca do  hereśtu, 
a mioł jakisik papier. Jaz tu matka wychodzi 
niby śnim, idzie ku mnie i g o d o  : Wiys co tu 
n a p i s a n e .. Nie wiym, rzeke śmiało i rezolutnie 
N o  to pudz ies  do skoły, g o d o  matka Jazek pod-  
skocył z radości, b o  tc  wiycie miołek juz takem  
niby maturę , ze ino nojracej bawiły mie kalen- 
dorze, co mi stryk Jasiek, co  to był ożeniony 
z C iźm iorcynem  Marysiom z Hameryki zawse 
posyłoł. O c iec  to zawse g o d o ł  cioce (ona wiycie 
ch łopa  ni miała, bo  po n o  była sidziniorkom, ale 
mój s t « s y  brat W ojtek  n ieroz mi sep to ł na usy, 
ze jej nik nie kcioł, bo  tako była brzyć). Be 
ksiendzem , ności be, g o d o  ciotka, ino zeby  sie 
nie z rd a w o ł  z dziew e r  ami. Matka w dyrdy wzie- 
na zaroz dw a jojka cieplućkie, (bo  więcej ni 
miała) i w io do  zyda. Przyniosła mi, wiycie, to -
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l e  nic nie musi kupow ać , b o  w szystko m a na 
miejscu ; m leko, masło, sery, jaja, cc tylko ży­
wnie chce, Wszystko posi«J«. 1 ak do b rze  chłopu 
się pow odzi,  ale tylLo w  m ó z g o w n icach  tych 
ludzi, którzy w p o d o b n y  sp o s ó b  stosunki w iej­
skie sob ie  p r /eastaw Jają

A oi.o  w  gruncie  rzeczy, było i jest inaczej.
W czasach  p rzed w o jen n y ch  wieś żyła w sto* 

sunkacn  norm alnych , w v,na — ,ak wszędzie  —  
zrobiła i tu —  kom ple tny  p rzew ró t,  k tó r tg o  nie 
naprawiły czasy p r ie j ś c io w t  o d  pow stan ia  na­
szego  państw a, aż  do  ustalenia z ło tego.

I zaraz należy stwierdzić, że jeżeli gdzie , to 
p rzedew szystkiein  na  wsi, niestałość pieniądza, 
dew aluacja  marki, sprawiła największe s p u s to ­
szenie. Inne bow iem  waistwy naszego  spo łeczeń  
stwa zwykle zawsze pieniądz miewają w o b ro ­
cie, ch łop  zaś zdaw na  przyzw yczajony  d o  s z a n o ­
wania każdego  grosza , lubiał g o  dłużej przy  s o ­
bie zatrzymać. Tak było jeszcze w  okresie w a ­
luty m arkow ej. Sprzeda ł  ch łop  na jarm arku jaką 
krowinę, kupił ta con ieco  soli, zapałek, g w o ż d z i} 
co najbardziej p o trzeb n e  —  a resztę p rzyn iósł 
do chałupy  na w ypadek  jaki. Za p u ę  dni d o ­
chodzi wieść do  wsi, źe  wszystko zdroża ło ,  d o ­
lar idzie w g ó rę  a marka spada .  C h ło p  cz e k i

blicke i rysik i g o d o : P is  i juz b ąków  zbijać nie 
bes, ba  pudzies  do  skoły, a pote  na ksiendza. 
Wie caty to  jo jesce myślołek, ze ksiondz nimo 
portek, ino tom  co rnom  spódn ice ,  i to  ino mi 
sie snuło po  głowie, jak on  wytrzym o w zimie, 
bo  m u przecie wiater musi fujdać po  nogak, a 
tu nie śpas, ba m róz  krojsetny. Ale m yślę  se, 
co be, to be.

P raw ie  za dw a tyźme zacynała sie skoła, a tu 
n.use w om  pedzieć, ze jo był no jm łodsy  w c h a ­
łupie, a kierdel nos  był s tumny u ojca, bo  jas 
seścioro  teg o  i o jcu n ieroz cudno  było, ze zo- 
dne  m e m y śl i 'u m rzeć .  Jo na ten sp o só b  nikiedy 
nie widziołek nic n o w e g o  ino trza było żdziyrać 
ze Staska abo  Wojtka i portki i kapelus i syćko. 
Aie Wijcie, skoła to  nie bele co i cało fam iii jo 
straśnie sie zajenteresowała, ze Jędruś  d o  skoły 
pódz ie  i d z iad ek :  ino te lo pedzio ł o jc u :  jo  ta 
nic nie g o d o m , ino ty se z tym Jędrus iem  u w a -  
zuj i telo. N e  dyć d o b rz e  syćko, g o d o  ociec. 
Jędruś w yśtuderu je  to i nie trza g.o be  w ycęscać ,  
bo  m ięazy  ludźmi wvzyje juz jako.

Matka uiabiydziła, jak m ogła  i syćkok  mioł

niecierpliwie jarmarku, ale n iem  on  p rzyrzed ł ,  
dudki p o ło w ę  na  wartości straciły. Zniechęciło  
to  wszystkich do  wszelkiego targu, aie zeczły 
g o sp o d a rsk ie  po trzeby , na k tóre  trza było z n o w u  
co przedać. I tak w skutek  niestałości pieniądza, 
zm ienności czasów, nieraz stę sp o ro  ze  sw e g o  
doby tku  przegazdow ało . A d o  teg o  materjały 
ch łopu  konieczne drożały o jakie 70% szybciej 
anizeii artykuły wiejskie. N ieró w n o m iern o ść  cen ( 
nieład w skarbie państwa, wywołały ro z g o ry c z e ­
nie i zupe łną  n ieufność  do  pieniądza.

Ze szczerym  uśm iechem  spoz ie rano  w p rzy ­
szłość, k tóra miata przynieść z s o b ą  uzd row ien ia  
skarbu  i w p ro w ad zen ie  złotego.

Z daw ało  się, a p izynajm nie j tak liczne rzesze 
sądziły, źe  z chwilą nastania now ej waluty od- 
rszu  w szystko zmieni się na lepsze , że złoty, 
k tó rego  w p o n u ry ch  czasacn marki oczek iw ano  
jak w sch o d u  słońca, i wiejską lu d n o ść  c ieplej­
szym ogrzeje  p rom ien iem . N ieufność  do  pienią­
dza. jaka w korzeniła się w  nas p rzez  kilka lat 
odbiła  się zrazu i na  złotym. M ów iono  naw et,  
że się d ługo  nie u trzym a, źe  h ęd z ie  z nim 
to samo, cu z marką. Dziś tego  nie pow ie  już 
nikt, kto ch o ć  trochę  or jen tu ie  się w tych s p r a ­
wach  P ods taw y  z ło tem u u g ru n to w an o  już m o cn e  
i pow oli zaczyn* być nieustępliwym, stałym pie-

mieć jak sie patrzy niby w ed le  przew lecenio
i odzieży, a reśta to  juz do  ojca. A to w te juz 
k ierpce  z m ody  zacyny w ychodzić  i nie jeden  
hunorny  m iesccn  posyło ł syna do  skoły w b u ­
tach. Mioł juz  C eb u ło rzó w  Józek i F itoków  Ja­
siek i G ach ó w  Pietrek i Rojskiego Franek, b o  
mieii iść sem n o m  do  skoły. O ciec  mój ham oit 
mioł, co sie tycy i o butak n ie ro z  myśloł, ino  
m u skoda było dać na nie grajcarów . W ojtek 
nas  (co to niby na rence  był majkut a na nogi 
prawicek) to juz mioł nioy te  buty ale po sw oim  
rozumie, b o  je wycyganił od  zydka, a mnie p e ­
dzioł ze sie śnim pofyrm acył cy ta poc io ro ł za 
jojka, ale m atce to sie w rodn iok  nie przyznoł. 
Ale jak pose ł śnimi na wesele i zacon wywi ać 
z dziew cętami, to w het prawy but djabii wzieni. 
Ostoi lewy i W ojtek  włożył do  safarni na s p o ­
dek. Ale ta matka umiała g o  wynuftać i miałr 
g o  na pamięci, bo to  wiycie bele co sie m oże  
zoai zyć.

O ciec  i matka m edytowali i jed n o  d rug iem u  
przyświadcyło , że  h u n ó r  familijancki w y m o g o , 
zeby  przecie, Jęd ruś  dzierzył sie we skole pieknie
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niądzem  i za taki uważają go  dziś inne państwa. 
Czesi np. zaliczają go  do  .n a j tw a rd s z y c h '  walut 
i z podz iw em  wyrażają się, że Polacy po  dość  
wielkim nieładzie f inansowym, potrafili tak p o ­
w ażny  pieniądz “wyszichtować*1. W ew nątrz  pan 
stwa zdoby ł też o g ro m n e  zaufanie — całe s p o ­
łeczeństw o przyjęło g o  ze szczerą radością

A!e z drugiej s trony wszyscy teraz o dczuw a  
my brak pieniądza 1 to jest naturalnem  — na 
p o d o o n e  bow iem  następstwa w tanich w y p a d ­
kach składa się wiele przyczyn —  a między 
niemi dziś dztata tu także i p rzyzw yczajenie  do  
ro z rz u tn o ść ,  które miało miejsce w czasach mi- 
ł jonow ych i m iljardowych obliczeń.

Najbardziej jednak nędza  w alutow a daje się 
o dczu w ać  na wsi, Dawniej —  pow iada  —  k u ­
piłeś drogo , ale też i drożej przedał. Dziś s w o ­
je dej za poi uar.no . a płacić trza dużo , ]ak cncesz 
co  d o  chałupy  kupić. I n ap raw d ę  s łuszność  tu 
jest wielka. Płacąc ch ło p u  za ]ego artykuły, p o ­
w iada  m u  się b a rd zo  często ; to nie marki go ­
spodarzu , kiedyście mogli z nas „Ciągnąć i pa- 
skarzyć* to złote, i ten sam g o sp o d a rz  wolałby 
pew n ie  wziąsć to do  d o m u  z p ow ro tem , niż Gać 
za pó ł darm o, ale cóż  ? P rzędą  jako tako, bo  
d u d k ó w  trza : na przyodziew  na naftę, na żelazo 
czy inny sp rzę t przy g o s p o d a rc e  konieczny.

Dlatego też wciąż g łód  pieniężny pom iędzy  lu ­
dnością  grasuje, a zwłaszcza obecn ie  wieś o u  - 
czuwa g o  najdotkliwiej Skutki takiego stanu są 
— naturalna rzecz — ujem ne.

U nas np. na Podhalu  każdy prawie chłop k u ­
pi dziś na jarmaricu byle jaką szmatę, łachman 
żydowski, bo na spraw ienie  uczciw ego, rzetelne­
g o  stroju go  niestać. Dawniej , po rządny  serdak 
dostał za koński og o n  —  dziś na to trza całą 
k row ę sp rzedać  i jeszcze najlepszy nie będzie. 
Woli więc każdy zamiast serdaka czy cuchy, 
sprawić sobie  za 20 do  30 z r^ o w ą  (całkiem nie 
paradną)  kurtkę a która obecn ie  w rzekomej 
m odzie  na P odnalu  — zaczyna się przyjm ować, 
Może to i m uda  —  wyniki, o na  jednak  także 
i z braku pieniędzy. D arem ne b ęd ą  też naw oły­
wania do  zakładania spółdzielni, kółeł ro ln iczych 
do  zajm owania się oświatą  i składanie danin na 
ten cel, do p renum erow an ia  pozytęoznych gezet 
i td. b o  tu  trzeba  złożyć jakiś pieniężny udział

A dziś chłop czysto i te g o  niem a i o je d n e g o  
złotego mu trudno. M oże n ie jednem u w yda  się 
to śm iesznem , a jednak  jest to p raw d a  — przy­
kra, ale rzeczywista.

Słyszeliśmy, że Rząd p. G rabsk iego  przyszed ł 
w ubiegłym  roku z wydatną p o m o cą  przem y­
słowcom , była też m ow a o rolnikach, jednak  tym

a nie bele jako, ino zodne  nie pedziało, które 
niby do grajcary, a pó łtora  papierka wie trza 
było dać, wiycie. Ciotka bo  ta niebyła raGa 
i skocyła do ojca i g o d o  : Ino tak sie śnim nie 
pąraćcie  jako koniem  za śtery stówki, bo  i tak 
śn iego  ksiendza mieć nie becie. Ale ociec se 
u m jś lo ł ,  zeby z kupy nie brać, a zeby buty 
były. N o  to u nos była, wiycie. ta kawula z je­
dnym  rogiem, co to Laptoniow e dziywce z Du 
łańskiej ulicy p obod ła  ponizyj pępka, ale zaś co 
sie ty^ y tego , to co roku miała p ieknom  cielicke
i ojKtka sprzedać  jej nie kciała, choćby  ta Józek
Rojski był dob rze  zapłacił N o  to ta kawula m ia ­
ła juz n iedługo być „i ociec g o d o  do  m n ie ;  Jak 
b e  r 1 ciel.oka ino bycek, to buty b e d o m  “ No 
dyć  dobrze , g o d o m , ale cos jo m ogym  zrobić 
z ro b  ć i dziasi ta w iedzom , co be. cy cielicka, cy 
bycc-k Juzek m:oł L c ieć  do teg o ,  co to przy 
kościele kanysik mie koł, zeby sic przecie zapy- j
tać, ale nazwiska nie bocyłek. W niedziele to juz |
ide z matką do  kościoła na n iespory  i śp iew om  i 
na  całe garło, ze mi jaz wól potym urós jak 
jakiemu z Pyzówki a syćko, wiycie, na tom  jen- |

tencyjom , zeoy bycek był. Ale kie m y do cha 
łupy przyśli, to ociec g o d o  : Jęd ruś  juz p o  bu 
tak, bo  jest cielicka i jako p iękno  jesce. E be- 
styjo, myślę se po  cichu, zeby  ciotka nie słysała 
i nie cisła do  mnie jakom sajtom, wiycie. Alek 
sie wiycie na cielicce zemściył, bo syscy jom
juz tak głodziyli i przykrywali, a jo jak nikogo
nie było w chałupie, tok jom tak kopny ł w za 
dek ze jaz zabecała i na  mój dusiu zek jej nigdy 
ani razu nie kcioł pomacać.

Myślem se, chłopski rozum  za nic, babski be 
lepsy i zaconek  matkę m olestować. N o  i iak ku- 
moski zacyny radzić, tak i wyradziły, ze buły 
miołek. Jakie były, takie były, ale były buty.
T ro ch ę  jeden inksy i drugi tyz i o ba  z L w ej n o ­
gi, ale kumoski podziały, ze jo bem  tnyśloł ze 
tak trza (zeby syćkim k u m o sk o m  ozory  spuchły) 
a na dziewcęta to m om  cas patrzyć. 1 syćkie 
przyrzekły, ze mi p o m o g o tn  buty w dzieć.

(Dalszy ciąg nastąpi )
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ostatnim udz ie lono  jej w  s topn iu  ba rd zo  małym. 
A przecie w  Polsce koło */♦ (łrzy czwarte) lu­
dności, to warstwy rolnicze. I niemi winien się 
Rząa przedew szystk iem  zająć. P os łow ie  w c h o ­
dzący do  Sejmu, jako reprezen tanc i  ludności 
wiejskiej, mający s trzec jej in te resów , a p rzez  to 
także interesów państw a, o tem winni baczyć, 
by Rząd naleźytem unorm ow an iem  s tosunków  
przyszedł z p o m o cą  w arstw om  rolniczym, i sp ra ­
wą tą ochotnie] się zajął.

G dyby  taki stan d ługo  miał trwać, to d o p r o ­
wadzi on  do  zupe łnego  zubożenia  rodz im ego  
i najliczniejszego e lem entu  naszego  spo łeczeństw a, 
co  i na g o sp o d a rc e  państw ow ej odb ije  się u je ­
mnie.

Rada na to jest, trzeba się tylko rzetelnie tem 
zająć i należycie siosunki uno rm ow ać , ( a —z)

Przed obrazem Królowej Korony Polskiej
Przenikliwa n o c  g ru d n io w a  ustępuje  powoli 

mglistem u porankow i O  9 tej rano  m am  ruszyć 
daicj w d ro g ę  z C zęs tochow y, ale już au to b u sem , 
m am  zatem półtorej go d z in y  czasu Co ro b ić ?  
W tem w p ad a  mi na myśl stare przysłowie, że 
być w C zęstochow ie  a nie w idzieć ob razu  na 
jasnej G órze ,  to to sam o  co być w Rzymie, a nie 
widzieć papieża. Pytam zatem jedynego , prze 
chodnia , żyd», gdzie  d ro g a  do  klasztoru i czy 
zdążę  jeszcze na au tobus . Ż y d  popatrzy ł na mnie 
wzrokiem  nieco pogard liw ym  i r z e c z e ; H m , tam 
dalej, tym alejem, n o  ale pan po trzebuje  s p ó ­
źnić się na auto, no  a p o c o  tam panu  ? Z a g o to ­
w ało  się w em nie, zmierzyłem zydka wzrokiem 
tak, i e  wtuliwszy g łow ę w ram iona czm ychnął  
czemprędze j .  r o w o i i  w stępu ję  na w zgórze , na 
k tórem  rozsiadł sie klasztor Jasnogórski. Jakieś 
dziwne uczucia władnie człowiekiem, gdy pier­
wszy raz w życiu ogarn ie  wzrokiem  te m a jaczą ­
ce we m gle mury i tonące  w niej zarysy w y ­
smukłej wieżycy. Tysiące myśli kłębi się w gło 
wie. Wszak stoję na w zgórzu , ku k tórem u, od  
tylu wieków, w dnie chwały i tryumfu Polski, 
a po tem  nędzy i upadku , poniżenia  i niewoli 
biegły myśli Polaków , wierzących w p o m o c  
i op iekę  Królowej Polski.

P rzez  trzy po tężne  bram y w ch o d zę  do  w nętrza 
kościoła, który jednak  o b ecn ie  restaurow any, nie 
robi wielkiego wrażenia. Po  kilku schodkach , na 
lewo o d  wielkiego ołtarza, w stępu ję  do  kaplicy. 
Czuję , że wszystkie myśli do tychczasow e g w a ł ­

tem zatrzymuję się za p ierw szym  p ro g iem , a ja­
kieś zadow olenie , spokó j d u ch a  ogarnia  mnie. 
P o d d a ję  się wrażeniu, kieruję kroki na p raw o 
i staję p rzed  o b ia z e m  jak wryty. O b ra z  tonie  
w blaskach ognia  świec, korona  i sukienka iskrzą 
się i łyskają na jróżnorodnie jszem i kolorami, jakby 
chciały uwydatnić  ciem ną i mało w idoczną  twarz 
Matki Bożej. Wzrok tonie w twej twarzy, ch c e  
z niej wyczytać coś ta jem niczego, c u d o w n eg o ,  
ale ulega powoi) n ieznanej sile i m ocy  bijącej 
z tej twarzy, p rzed  którą pochylali w  p o k o rze  
czoła królowie, hetmani, magnaci i szary tłum 
prostaczy. Na chwilę czuje się jakąś słabość  ' u le ­
g łość ducha, a w zakam arkach duszy zaczynają 
budzić  się te drzem iące w letargu uczucia  wiary, 
ufności i ukochania  w szystk iego  co nam  d ro g ie  
choć  dalekie. 1 nagie u bo k u  stają ci wszyscy, 
związani z nami węzłami krwi, ducha  i sercą.

P rzed  oczym a auszy  m kną o b razy  hen  
o d  kołyski, p o p rzez  dzieciństwo, tą m łodość  siel­
ską i anielską, to rwanie się w świat, bu rze  i w al­
ki życiow e i tak aż do  chwili dzisiejszej, a p o te m  
zm ęczony duch  ju i tylko śle ku tei tajemniczej 
tw arzy słowa żarliwej modlitwy, jakiejś p ro śb y ,  
a m oże  n ieok reś lonego  pragnienia  tego  w szyst­
kiego, czego  duch  tylko p ragnąć  m oże. Chwile  
mijają, ale takich chwil mało w życiu. W tem  ci­
che łkanie leżącej p rzed em n ą  krzyżem postaci 
nagle  mąci skupianie  i nastrój.  D o p ie ro  w te ­
dy w zrok  rozpozna je  klęczące o so b y  z pochy ło - 
nemi g łowami, słuch zaś chwyta  szm er w arg  

) szepcących  s łowa modl i twy.  A tam wokoło ,  na 
ścianach świecą wota złote i s rebrne ,  w  które 
zaklęła się cicha i bo iesna  historja życia tych, 
co zbiegli się tutaj, złamani na d u chu  i ciele, 
a odeszli  stąd silni du ch em ,  pełni poko ju  i ra­
dości, bo  uzdrowieni  przez swą wiarę. Kolana 
ugięły s ię : wychodzi łem z kaplicy, a szarańcza 
m y ś l i ’po rzuconych  na progu , rzuciła się na mnie 
życie w ołało  ku sobie , a!e szedłem  ku niem u 
tak jakoś inaczej, raźniej, pewniej, bogatszy  o je ­
d no  n ieznane  do tąd  w rażenie  i uczucie. Tylko 
kilka mil o d  C zęs iochow y, kiedy za horyzon tem  
skłoniły się kontury  Jasnej Góry ,  p rzesunę ło  się 
p rzez  myśl pytanie : ileż p oko leń  przejdzie, koło 
tego  obrazu , a z niemi ile burz, walki, szam o ­
tania się, upadku  ducha, to  zn ó w  ile chwały 
i tryumfu n a ro d u  Polskiego ; ale wiecznie k ró ­
low ać będzia  na Jasnej G órze  Ta, której korony  
nie zedrą  z g łow y żadni reformatorzy, K rólow a 
Korony  Polskiej. D r. Franciszek Pajerski.
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Jak starać się o odroczenie służby 
wojskowej.

Już podaliśm y o rem, ale dla ważności sp raw y  
po d a jem y  teraz bliższe szczegóły. O droczen ie  
term inu  odoycia  służby w w ojsku  stałem m o że  
b y ć  udz ie lone  ;

1) Jedynem u żywicielowi rodziny , o ile utrzy- 
m an ie  tej rodziny  jest zależne od  jego  pracy 
i o iie p o b o ro w y  ten obow iązek  istotnie spełnia: 
a więc jedyny  syn n iezdo lnych  d o  pracy ro d z i '  
c c w y w dow y, lub w dow ca ,  oraz  jedyny  syn n ie ­
zdolnej do  pracy nieślubnej m a tk i ; jedyny r o ­
d zo n y  lub przyrodni brat o s ie roconego  i do 
pracy  n iezdo lnego  ś lu b n eg o ,  lub  n ieś lubnego  
r o d z e ń s tw a ; syn lub brat, k tó rego  b ia t  w zg lę ­
dn ie  bracia pełnią faktyczną służbę w w ojsku 
stałem z tytułu p o w sz e c h n e g o  obo w iązk u  służby  
w ojskow ej,  ew entualnie mają niżej niż 15 lat ż y ­
cia. w zględnie  są niezdolni do  jakiejkolwiek pra­
cy zarobkow ej z p o w o d u  ułom ności fizycznej 
lub  umysłowej lub też wyemigrowali conajmniej 
o d  5 lat i p rzebyw ają  stale zagranicą, nie dając 
wsparcia.

2) Właścicielom odziedziczonych  g o sp o d a rs tw  
r o ln y c h ; w byłej Galicji, jeżeli czysty d o c h ó d  
kata-tralny g o sp o d a rs tw a  wynosi 55 — 165 kor, 
w  byłem Królestwie, jeżeli pod a tek  g run tow y  
w ynosi od  10 —  40 zł w byłym zaborze  p r u s ­
kim, jeżeli podlegający  podatkow i g run tow em u 
czysty d o c h ó d  katastralny od  tego  g o sp o d a rs tw a  
w ynosi od  80 — 244 mk. Kwoty te mają być 
u d o g o d n io n e  wyciągami arkuszy katastralnych, 
w zg l dnie —  jak w Królestwie — zaśw iadcze­
niami władz skarbow ych .

3) O s o b o m ,  odb yw ającym  studja teoretyczne 
lub praktyczne,  do czego  wróc imy w dalszych 
n um etach .

Podania o odroczen ie  służby w ojskow ej w n o ­
sić należy oo  właściwych P. K. U. lub d o  K o ­
misji Przegiądow ej. Podan ie  takie m ogą  wnosić  
sami Doborowi lub ich rodziny  (rodzice, r o d z e ń ­
s tw o  rodzone lub przyrodnie , za rów no  ślubne 
jak i n ie j

D o  podania  należy do łączyć :  1) w yciąg fam i­
lijny; 2) zaśw iadczenie  U rzędu  g m in n e g o  o s t a ­
nie m ajątkow ym  proszącego  i jego  rodziny. Z a ­
świadczenie  pow inno  dokładnie  w ykazyw ać stan 
m ają tkow y z wyszczególn ien iem  posiadanych  
n ie ruchom ośc i  oraz wartości i d o c h o d u  p os iada­
n e g o  majątku. W zaświadczeniu tern musi być 
rów nież  wykazane, czy zain teresowani nie o trzy ­

mują jakichkolwiek w sparć  lub z a p o m ó g  rządo 
wych, ozy pryw atnych.

O d ro czen ie  te rm inu  odbycia  służby  w w ojsku 
stałem m oże  być  udzielone tylko na przeciąg  
jed n eg o  roku, po  k tórego  upływie pobo ro w y ,
0 ile nie uzyska p o n o w n e g o  odroczen ia ,  o b o ­
wiązany jest s tawić się do służby w wojsku 
Jeżeli warunki, dla k tórych p o b o ro w y  uzyskał 
odroczen ie  trwają z roku na rok bez  zmiany d o
1 października tego  roku ka lendarzow ego , w k tó ­
rym p o b o ro w y  kończy  23 lata życia, w takim

I razie zostaje o n  wcielony do wojska stałego na 
5 miesięcy i p rzen iesiony  po  ich ukończen iu  do  
rezerwy (zwolniony.)

Jeżeli P. K. U. lub  Komisja p rzeg lądow a  o d ­
m ówi przyznania u lg1 z p o w o d u ,  że uznała cz łon­
ków  rodziny p o b o ro w e g o  za zdo lnych  do  pracy, 
wolno  jest wnieść rekurs o d  tego  orzeczenia  do 
Komisji stałej przy D O  K. i ta zarządzi p o n o  
w ne  badan ia  dotyczące cz łonków  rodziny. W zór 
takiego podan ia  m ożna  otrzym ać w redakcii n a ­
szego  pisma dla p ren u m era to ró w  gazetki za n a ­
desłaniem znaczka p o cz to w eg o  na 50 g roszy

W arszawa, dn. 31 /12 !924 r.

Z  Polski i ze świata.
Kom isje sejmdwe rozpoczęły prąci W arszawa. 

9 bm. O d  poniedziałku rozpoczęły  się o b rad y  
w komisjach se jm ow ych  i Sejm się ożywił. Naj 
ważniejsze prace b ęd ą  p ro w ad zo n e  w komisji 
budżetow ej, która przystępuje  do dalszego r o z ­
patrywania projektu preliminarza b u d ż e to w e g o ,  
a zacznie ro zp raw ę  od  budżetu  ministc-rjum i kar 

| bu, który referuje pose ł Michalski Także i ko­
misja administracyjna będzie  w dalszym ciągu 
p rzygutow yw ała  projekt ustawy gminnej.

Prowokacja hakatystów Gdańskich W dniu 5 bm 
rozpoczęła  sw ą działalność na zasadzie traktatu 
wersalskiego polska poczta w G dańsku  W dniu 
tym d o k onano  pośw ięcenia  g m ach u  g łó w n eg o  
u rzędu  pocz to w eg o  w porcie, a w całem mie 
ście w  ważniejszych punktach porozm ieszczano  
polskie skrzynki na listy. Fakt ten rozpoczęcia  
pracy w G dańsku  przez polski urząd, dał haka- 
tystom gdańskim  okazję do  niebywałej p row o  
kacji. Mianowicie w nocy  z 5 na 6 bm. n iezna­
ni spraw cy zamalowali w catem mieście polskie 
skrzynki p ocz tow e  kolorami czarno biało-czet- 
wonemi, a nazajutrz hakatystyczna prasa g d a ń -

t
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sk a  zamieściła artykuły, wzywające ludność  n ie ­
m iecką G d ań sk a  do  gw ałtów  p rzec iw  w ładzom  
polsk im . Oczywiście  w o b e c  fak*u tak brutalnej 
p row okac ji  kom isarz  genera lny  rządu polskiego 
w  GJańsKU p. S trassburger, w ystosow ał do  s e ­
na tu  gd ań sk ieg o  notę, dom agającą  się w s tanow ­
czych słow ach  całkowitej satysfakcji.

Burmistrz Sahm w  swej bezczelnej nocie w o d ­
pow iedz i  na notę  Komisarza S trassburgera  nie 
b ron ił  się, ale atakował.

Ostatecznie G dańsk  p rzeprosił  Poiskę. Z a c h o ­
dzi tylko pytanie czy Polska w ina sp o s ó b  p r z e ­
p roszen ia  za wystarczający

W arszawa, W kołach finansowych opo w iad a ją ,  
ż e  Rząd poistci jest w fazie rokow ań  o potró jną 
pożyczkę a mianowicie ; o pożyczkę 50 miljonów 
d o la ró w  z pew n em  konsorcjum finansow em , 
z  którem  rokuw ania  się już rozpoczęły. G rupa  
.M organa  ofiaruje Rządowi polskiem u 15 miljo­
n ó w  dolarów , wreszcie Trust Z apaU ow y  am ery ­
kański ofiaruje 5 m iljonów  do larów  wzamian za 
w ydzie rżaw ien ie  m o n o p o lu  zapa łczanego , który 
m a  b yć  uchwalony. D zierżawa teg o  m ono p o lu  
miałaby trwać przez lat 26, a konsorc jum  w y ­
m ienione miałoby Rządowi wypłacić za m o n o p o l  
5 m iljonów złotych rocznie. Po 20 latacn prze-  
szłaby fabryka na w łasność  Państw a  Polskiego.

Rozszerzenie władzy wojewodów Rada ministrów 
uchwaliła  na pos iedzen iu  29 g rudn ia  ro zp o rzą ­
dzenie  o rozszerzeniu  w łaazy w o je w o d ó w  w w o ­
jew ódz tw ach  w schodnich . N a  rnocy tego  r o z p o ­
rządzenia  w ojew oda ,  który uw ażać  będzie  zarzą 
dżem ? w ładzy centralnej ze n ieodpow iedn ie ,  m o ­
że w strzym ać w ykonanie  tego  zarządzenia.  R o z ­
porządzenie  to nie do tyczy  władz  sądo wy ch  
i w o jsico wy cli.

Złcżcnie życzeń Ojcu Świętemu. A m basador  
Skrzyń-ski złożył papieżow i życzenia n ow oroczne .  
Oj ciec Sw. oświadczył am basadorow i,  że modli 
się za Prezydenta  Polski, oraz za całą Polskę, 
aby  rok now y był dla Niej szczęśliwy.

W arszawo 7, 1 Dziś rozpoczyna  s ię ,w  Paryżu 
konferencja ministrów finansów  państw' aljanckich. 
N a  konferencji tej obecn i  są jako p rzeds taw ic ie ­
le Polski p. M rozowski, który pracuje  w k o m i­
sji odszk o d o w ań , oraz p. Karsznicki, p rezes  g łó ­
w n e g o  u rzędu  likwidacyjnego Z adaniem  d e lega ­
cji polskiej jes^ czuw anie  nad naleźytościami 
i zobow iązaniam i, wyn.kającemi z przyznania 
Polsce  dzielnic, które tworzyły  by!y zabór pruski. 
j»odać  należy, źe p Karsznicki p rzed  w yjazdem

do Paryża  przyjęty był p rzez  ministra sp raw  
zagranicznych  i otrzym ał o d p o w ied n ie  instrukcje.

W arszawa Dnia 17 bm . rozpoczn ie  się konfe- 
■ fciicja państw  bałtyckich w  Helsingfoisie. W y ­
jeżdżają  n a  n i ą ; minister Skrzyński, naczelnik 
W ydziału w schodn iego  Łukasiewicz i referent 
sp raw  bałtyckich SzumlaKOWski

W d ro d ze  dnia 13 minister Skrzyński zatrzyma 
się w Rydze, dnia 14 w Talinie. D o  Helsinforsu 
przybędz ie  15, a konferencja  zacznie się 16 i 17 

W dniu 5 Lin,  w z n ó w .o n t  zostały pertraktacje 
hand low e  polsko  czeskie, p row adzone  od  połow y 
grudn ia  ub. r. w  Warszawie, a dotyczące zaw ar­
cia konwencji handlow ej i kolejowej między temi 
państwami. Przerwanie rokow ań  tych  nastąpiło 
z p o w o d u  feryj świątecznych. O b ecn ie  prace te 
p ro w ad zo n e  b ęd ą  bez  przerw y aż do zawarcia 
um ów .

Bolszewicy przygotowują napad i d wschodnią 
M ałopolską. Lwów 3 stycznia. M ałopolsce w s c h o ­
dniej zagraza  now a fala sab o tażo w o -d y w ersy jn a  
Jak wi&aomo bolszewicy akcję tę uprawiali 
w M ałopolsce w chodnie j dw iem a drogam i : przez 
bezpośredn ie  jaczajki, które napadały na objekty 
w ojskow e i t. d. tudzież przez  ukraińsku-nacjo- 
iistyczną organizację  ..Czerwonej Kaliny". Ta d ru ­
ga organizacja  zamarła od  p e w n e g o  czasu O tóż  
obecnie  bolszewicy postanowili ją wskrzesić 
W tym ceiu sprowadzili z Pragi czeskiej szereg  
cz łonków  naczelnego  kolegium tej organizacji, 
którzy sw ego  czasu do  Pragi wy wędrowali z n i e ­
jakim Fakończykiem  na czele.

Ci hersztuw ie przy pom ocy  cz łonków  kra jo ­
wej, ukraińskiej Rady studenckiej i pow iatow ych 
organizacji  akademickich, rozpoczęl i  p race p rzy ­
g ot ow aw cze  do  now ych gwałtów.  Pozostają  oni 
w kontakcie z bawiącym w C harkow ie  Kosakiem 
byłym kom enoan tem  ukraińskich s iczow ych 
strzelców, który n iedaw no  na czele kilkuset m o -  
ło jców  przybył z Czech  na Ukrainę sowiecką 

Jak >ę dow iadu jem y p lanow ane  są właśnie n a ­
pady bandy  Kossaka, na terytorjum polskie, 
którym ma p o m ag ać  od  w ew nątrz  Małopolski 
w schodnie j,  ow a organizacja „C zerw onej  Kaliny*.

Pogłoski o wyprawie przeciw sowietom „M in -  
chener  N eueste  N a c h n c h te n 11, p ism o to, polujące 
na senzacyjne w iadom ości, podaje  o b sze rn e  szcze­
góły pogłoski, która się już p rzed  kiiku dniami 
pojawiła w pismach, o mobilizacji armji W rang ia  
na Bałkanach przeciwko Sowietom  W iadom ośc i  
te brzm ią  najzupełnjej n ie p ra w d o p o d o b n ie ,  m ia ­
nowicie :
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.C a łą  tę akcję p o p ie ra  W . K. Mikołaj Mikoła- 
jewicz oraz Sazonow , a za  ich p lecam i stoją 
Francuzi z p. Milierandem na czele".

„M unchener N eueste  N achrichten* są  naw et -  
po in fo rm ow ane  o p lanach  w ypraw y antysowie- 
ckit j  W. K. Mikołaja Mikołajewicza. D o  udziału 
w  wyprawie tej mają być wciągnięte także Pol 
ska, Czechosłow acja , Państw a Bałkańskie i F r a n ­
cja. Polska ma o trzym ać Ukrainę. Mikołaj Miko- 
łajewicz ma namiar zaprosić  do  tej w ypraw y  tak­
że Niemcy. Btawarja m a być naw et użyta za g ł ó ­
w ną podstaw ę  d o  skupienia  emigracji rosyjskiej 
po d  sztandarem  anty sow ieckim .

Niemcy a Sowiety. W sferach zbliżonych do 
urzędu  spraw  zagranicznych liczą się z tern, iż 
w akcji angielsko-amerykańskiej w o b ec  Sow ietów  
N iem com  przypadnie  bardzo  po w ażn a  rola.

Niemcy. N iemcy od  podp isan ia  Traktatu W e r ­
salskiego z 1919 r. począw szy , aż  d o  chwili 
obecne j  wszystkie sw e usiłowania  skierowują na 
to, aby się wykręcić o d  zobow iązań , w tym 
Traktacie Wersalskim zawartych. Z  d w ó c h  zasa ­
dniczych w a ru n k ó w : zapłacenia  o d sz k o d o w a ń  
i rozbrojenia, N iem cy nie spełnili żadnego .  K o ­
misja m iędzysojusznicza n iedaw no  ponow nie  
stwierdziła, że N iem cy nie tylko się nie rozbra ja ­
ją, ale ćwiczą coraz większe i liczniejsze o d d z ia ­
ły wojska. O p ró c z  tego  s tw ierdzono  w zrost n a ­
rzędzi technicznych w ojny jak to armat, ae rop la ­
n ó w , tanków  i t. d. To też nic dz iw nego , że 
g d y  n adszed ł termin 10 stycznia 1925, u s tano ­
wiony przez Traktat Wersalski jako to  opu szcze ­
nia przez w ojska  sojusznicze Nadrenji, w razie, 
g d y b y  N iemcy wiernie spełniali przyjęte na się 
zobow iązania  — sojusznicy postanowili Nadrenji 
nie opuszczać. W prasie niemieckiej postanow ię  
nie to wywołało formalną burzę. N iem cy jeszcze 
raz wykazali w o b ec  Europy , że nie chcą uczci­
wie wypełniać sw oich zobow iązań .

Berlin 7. 1. Dziś o g o d z in ie  2.20 zebrał się 
parlam ent Rzeszy, celem  dokonan ia  w yboru  p r e ­
zydenta  parlamentu. W yb ó r  pad ł na L o ebego  
(socjalista), za którym opow iedz ia ło  się 231 g ło ­
sów  tj. 6 po n ad  liczbę absolutną, w ynoszącą  225 
Dla prawicy był wynik ten małą n iespodzianką. 
W y b ó r  L o eb eg o  był pew nym  o d  sam ego  p o ­
czątku, n ieprzypuszczano  jednak, że d o ­
k o n a  się zaraz w p ierw szem  g ło s o w a ­
niu. Prawica wystawiła kandydatu rę  Wal 
rafa, który otrzymał 1'12 g łosów .

Z Japonji. W porcie  japońskim  O ta rdu  p a ro ­
w iec  naładow any 900 skrzyniami dynamitu w y­

leciał z n iew iadom ej przyczyny w powietrze. 
W  porcie wszystkie dom y  zniknęły z pow ierzchn i 
ziemi, jak rów nież  zatonęło wiele okrętów. W y ­
dobyte' do tychczas z g ru zó w  300 rannych, 5 0  
o só b  utraciło życie. D u żo  to n ieszczęść  spotyka 
naszą daleką sujuszniczkę z .K ra iny  W c h o d z ą c e ­
g o  Słońca" jak nazywają japon ję .

Turcja. E rze ru ir  i jego  okolice w tureckiej 
Armenji nawiedziło s traszne trzęsienie ziemi. 
W  mieście 6 tysięcy d o m ó w  uległo całkowitem u 
lub częśc iow em u zniszczeniu.

W Albanji w ybuchło  przed kilku tygodniami 
powstan ie  przeciw  praw ow item u rządow i, który,, 
poniósłszy w walkach klęskę, uszedł d o  Włoch. 
O becn ie  w ychodzi na jaw, że rozchodzi się o p o ­
dział Albanii. Jugosławia, G recya i W łochy o p ra ­
cowały plan podziału  Albanii pom iędzy  siebie 
Zorganizow ały  one  powstanie  p o d  k ie row nic tw em  
niejakiego A chm eda Bey Z o g u  i popierają  g o  
moralnie i materyalnle. P o d  p o zo rem  stłum ienia  
powstan ia  w kroczą do  kraju i nie wyjdą już- 
7. n iego  więcej. Pow stańcy  zyskują coraz  b a r ­
dziej na siie i posuw ają  się zwycięsko nap rzód . 
Siedziba rządu a lbańsk iego  Tirana została pi ze*: 
pow stańców  zdobyta . W ojska rządow e uciekają-

l y i s t y .

D Ę B N O .
Z końcem  listopada lub z początkiem  g ru d n ia  

zginęły Zoiji Polczyk, gospodyn i z Dębna, dwie 
świnie, mianowicie w ieprzek biały ładny i świnka 
biała krasiata, mniejsza o d  wieprzka, mające 7 do
8 miesięcy, gospodyn i karmiła je na o b o rze  p rz e d  
południem , potem  wyśziy na gościn iec  i w ęcej 
nie wróciły. N ocow ały  p ra w d o p o d o b n ie  w H a r ­
klowej, po tem  (udzie mówili, że widzieli je, 
idące w  stronę  Łopusznej. Biedna kobieta udała  
się w rozpaczy  naw et do w różek po  jaką w sk a ­
zów kę i radę, co ;ą przecież kosztowało i z te ­
go  ma tylko proces  w sądzie, a św iń  niema, ani 
pieniędzy na kupno innych. Poniew aż p rz e p ro ­
w ad zo n a  w gm inie  rewizja nie dała ż ad n y ch  
wyników, więc tą d ro g ą  og łaszam  rzecz całą 
i p roszę  Czytelników Gazety, aby — o ile który 
wiedziałby coś o tem, aon iós ł  i d o p o m ó g ł  u b o ­
giej kobiecie, a o trzym a za to  d o b re  w y n a g r o ­
dzenie. Pozdrawiam, wszystkich czytelników.

•  J . Olcoń.

STARE BYSTRE. 
W niedzielę 21 g rudn ia  roku u b ieg łego  o d b y -
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ło się u nas na Skałce wyświetlanie o o ra z ć w  
przy pom ocy  lampy projekcyjnej za w stępem  j  

kilka groszy. Zwiedziliśmy ziemię świętą, nastę 
pn ie  kanałem Sueskim przyjechaliśmy do Egiptu, 
g dz ie  zwiedziliśmy słynne p iram idy, Kairo  i in ­
n e  miejscowości, po łożone  nad Nilem. W koń ■ 
cu błyskawiczną jazdą prze? m orze  Ś ró d z iem n e  
dostaliśmy się do Italji, gdz ie  o g ro m n e  wiażenie  
sp ra w iły  na nas wykopaliska zasypanego  niegdyś 
miasta. Pom pei p rzez W ezuw jusz. Na z a k o ń c z e ­
n ie  było kilha o b razó w  barw nych  przedstawia 
jących z bajki Kopciuszka Spraw ny one  wielką 
radość  d z ie h o m  W szystko 10 m am y do zaw dzię­
czenia n ies trudzonem u w swej pracy nad ludem  
podhalańskim  ks. Władys*awowi D ługoszow i, Któ­
ry z kilku członkami Stowarzyszenia Młodzieży 
w  Czarnym  Dunajcu przyjechali do  naszej w io ­
ski, by dać m ożność  ludziom  poznać  przynaj 
mniej z ob razó w  ziemie drog ie  każdem u  katoli­
kow i.

Przy sp o sobnośc i  napiszę więcej, co się u nas 
dzieje. Kończąc, p ozd taw iam  Pana Redaktora.

M uzyzzari.

C H O C H O Ł Ó W .
\V C hocho łow ie  u Gruszki Pielarza odbyły  

s ię  chrzciny, ale bez  muzyki, zato odbyła  się m u ­
zyka  31 grudnia  u Styrczuii listonosza przy p o ­
raniu pierza z p o w o d u  szczęśliwie zak ończonego  
s ta rego  roku na sw oiem  gospodarstw ie . W szyst­
kie dziewczęta  były odświętnie  ubrane. N aw et 
b a b r a  się pięknie przybrała  na tę muzykę, ale 
uciekła do dom u, bo jej do tańca nie. wywiedli. 
Tylko jeszcze jedno brakowały , że m uzycy bar 
dzo p łono  grali, m oże ich palce bolały, albo 
sm yczków  nr; nasmarowali. Ale Jacek K aolorzów 
na to że pic no grają  nie uważał jeno tańczył 
aż mu z czupryny w oda  kapała. Uczestnik.

Staraniem Związku Podhalan odb y t  się  w  n i e ­
dzieli.; dn. U  s ty czn iu  p ie rw szy  z zap o w ied z ia ­
nego  -.zerogn odczy tów  ro ln iczych  % gab in ec ie  
f iz y k a ln y m  g im n a z ju m  w N o w y m  T a rg u .  W ; 
cep rezes  Z ’v. P odh . K s. p ro f  Ł u k a s ik  w peł-  
n e m  zap a łu  p rzem ów ien iu  p rzed s taw ił  z eb ran y m , 
co  sk ło n i ło  ludzi dobre j woli do u rz ą d z e n ia  t a ­
k ic h  odczytów . N ie chęć  z y s k u  u l  s ław y , lecz

um iło w a n ie  S k a ln e g o  P o d h a la  i chęć  u lż e n ia  
ludow i w jeg o  tw a rd y m  losie. Z a p ła tą  za  t r u d y  
b ędz ie  l iczny  u d z ia ł  i zadow olen ie  ze sp e łn io ­
n eg o  o b o w iązku  w obec  braci, k tó ry m  los nie . 
pozw oli ł  k o rz y s ta ć  z dośw iadczeń  in n y c h ,  ze  
b ra n y c h  w k s iążk ach .  Ż yczen iem , hy  te  o d c z y ­
ty  s ta ły  się zapow iedz ią  ta k  p o trzeb n e j  szkoły  

i ro ln icze j c a  P o d h a lu  zak ończy ł  zag a jen ie .
P o tem  w ygłosił  K s  Dr, F r a n c i s z tu  K a ra o u  a 

odczy t  „O p o trzeo ie  ośw iaty  ro ln iczej n a  P od-
l hafn*  W y c h o d z ą c  z za łożenia ,  że n a j ła tw ie jsze j

iz e c z y  nie w y k o n a  człowiek bez n auk i,  a  ro l-
I nieźwo je s t  p rzecież zaw o d em  na jb a rd z ie j  s k o m ­

p l ik o w an y m , p rz e d s ta w i ł  z e b ra n y m  re a ln e  ko 
rzyśe i  p ły n ą c e  z p o zn an ia  ty c h  u ła tw ie ń  i ago 
feobów g o sp o d a ro w a n ia ,  k tó re  in n y m  ludom  roi 
p .c z y m  p o zw a la ją  zyć  n a  w ysokie j s top ie  życia. 
N a tu r a ln y  p rz y b y te k  lu d n o śc i  n a  P o d h a lu ,  
zm u sz a  do  szu g an ia  k a w a łk a  c b le b a  za o c e a n e m  
lu b  w k o p a ln ia c h  F r a n c j i  i N iem iec , a  t y m ­
czasem  ziem ia  u p ra w ia n e  sp o so b em  p rad z iad ó w  - 
s k im  coraz  m n ie j  rodzi. O b o w ią z k ie m  te d y  j e s t  
g a rn ą ć  się do  ośw ia ty  zaw odow ej i z as to so w ać  
w sz /o tk o ,  co się ty lk o  d a  w p o d h a la ń sk im  kii- 

j  macie. R a c jo n a ln a  u p ra w a  p rzy  pom o cy  
I o d p o w ied n ich  narzędz i ,  s t a r a n n y  ch ó w  byd ła ,  

h o d o w la  w arzy w  d la  k tó ry c h  Z a k o p a n e  
p rz e d s ta w ia  z n a k o m ity  ry n e k  zby tu ,  za łożen ie  
saidów z odpowiedniemu g a tu n k a m i  drzew , 
p szcze ln ic tw o  s tan o w ić  m o g ą  przy  u n o r a u w a  
n iu  p ra w  dz iedz iczen ia  i z a n ie c h an iu  c ią g ły c h  
p rocesów  p u d s ta w y  do p o d n ie s ien ia  m a te r j a ln s -  
go , z k ló re m  w p a rze  id z ;e podn ies ien ie  u m y -  

1 słowe. P re le g e n t  t a k  żyw o p rz e d s ta w i ł  to  w szy s t-  
i ko. p o p a r ł  p rz y k ła d a m i  za e z e rp n ię te m i  życ ia  

że n a p e w n o  s łu c h a c z e  p rz e k o n a n i  o ży w o tn o śc i  
i  te j  s p ra w y  w y s łu ch a ją  i da lszy ch  w yk ładów ,
I ja k ie  w k a ż d ą  n ied z ie lą  w te m  s a m e m  m ie jscu  
j o d b y w a ć  się b ę d ą  i z jaw ią  się z zachęcony  mi 
| p rzez  s iebie  in n y m i  t a k ż e  u c z e s tn ik a m i.

Towarzystwo T e a tr  i Chór ludowy w św ię to  
T rz e c h  K róli  obchodz iło  w N o w y m  T a rg u  do­
ro c z n ą  sw a  m iłą  u ro czy s to ść  w sp ó ln eg o  op ła tka .  
D w ia  sa lę  S t ra ż n ic y  za ledw o m og ły  pom ieśc ić  
te n  s y m p a ty c ? n y  zespó ł i gości zap ro szo n y ch .  
W ś ró d  m iłe j ,  sk ro m n e j  b ies iady , p rz y  k tó re j  
i d u ch  się k rzep ił  podniosdem i m o y a m i ,  p r z e ­
platanem u śp iew am i u p ły n ę ło  k i lk a  g o d z i n ; 

! p o te m  m łódź  ru sz y ła  do tań ca ,  b aw iąc  się o ch o ­
czo i d a jąc  p rzvk ład , j a k  można w doDrej o r­
gan izac ji  p rz y je m n ie  i poży teczn ie  sp ęd z ić  
w c ln e  ehwi>e.
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Dyrekcja PaAstwtwaga £linnaz]um w Nawy* 
Targu p a d a j  e do w iadom ośe i  in te r e s o w a n y m ,  ż t  
• g z a m in a  w s tę p n e  i p r y w a tn e  aa  p ie rw sz e  pół­
rocze  r. s. 1924/25. o d b ęd ą  się  dn. 26 s ty c z n ia  
t. j. w po n ied z ia łek  o g. 8  rano . T a k s a  za  e g sa -  
m in  w s tę p n y  i p ry w a tn y  w y n o s i  10 zł.

Taylor, Pa. Z a sy ła m y  w s z y s tk im  p o d h a la n o m  
z tbj ocoiicy  z iem i W a s z y n g to n a  i L in k o ln a  j a k  
i w s z y s tk im  p ra c o w n ik o m  G a z e ty  P o d h a lan *  
s r i e j  .W e s o ły c h  Ś w ią t  i szczęś l iw ego  N ow ego  
R o k u “ . C hociaż  m y  ro z p ro sz e n i  po  całej ku l i  
z iem sk ie j  to  m y  i t a k  n ie  z a t rac i l i  n a s z y c h  z w y ­
czajów i d o b ry ch  obyczajów , o k tó re  bardzo  t ru d n o  
m ięd zy  in n y m  n a ro d e m  a  szczegó ln ie  m ię d z y  
P o la k a m i ,  k tó rz y  n a jw ięce j  n u j ą  p o l i ty c z n y c h  
u g ru p o w ia ń ,  a le  P o d h a la n ie  n ie  za tr«c il i  swej 
gośc inności i sw ego  c h a ra k te ru .

Da naszych czytalnlicow z w ra c a m y  się  z n o w u  
z g o rą c ą  p ro śb ą  o p rz y sy ła n ie  n a m  w sz y s tk ic h  
w iadom ości,  czy  się kto u rodził ,  czy  tez  um ar ł ,  
łu b  ożenił, a lb o  odz iedz iczy ł  m a ją te k ,  j a k  też 
i in n e  w y d a rzen ia .  N ie  p o t r z e b a  te g o  posy łać  
p ocz tą ,  a le  p rz y  o k az ji  p rze s łać  do a d m in i s t r a ­
cji w  R a d z ie  pow iatow ej,  lu b  p rzez  ty ch  co 
m a ją  w  m ieśc ie  s tu d e n tó w  a lb o  też  p rzez  s a -  
m j o h  ch łopców , a  choc iaż  cza se m  p rzy jd z ie  
w iad o m o ść  trochę  późn ie j,  to  n ie  m e  tzkodz i .  
N ie  p o t rz e b a  się  te ż  d łu g o  ro zp isy w ać ,  a le  k r ó ­
tk o  podać  w iadom ość  też  w y s ta rc z y  i n ie c h  się 
n ik t  n ie  trap i ,  że  n ie  n a p isa n e  b iegle , bo m y  
to  w szy s tk o  p rz e ro b im y  i p o p ra w im y ,  a  d ru k o  
w ać  będz iem y, p a m ię ta jc ie  że  k a ż d a  w iadom ość  
d la  w a sz y c h  n a  o b czyźn ie  j e s t  p o ż ą d a n ą  i d ro ­
g ą  i c iąg le  n a s  o te  w iadom ośc i proszą .

Do P o d h a la n  In te l ig en tó w  i w sz y s tk ic h  lu dz i  
dob re j  woli z w ra c a m y  się z p ro śb ą  o n a d s y ł a ­
nie  n a m  s ta r y c h  k a le n d a rz y  i w szy s tk io h  z b ę ­
d n y c h  a  p o ż y te c z n y ch  d la  w si t s iążek  i b ro ­
sz u r ,  k tó re  n a śz a  a d m in is t r a c ja  rozda je  lu d z io m  
n a  w łasność , a  po  k tó re  zaw sze  w j a r m a r k  b a r ­
dzo dużo  lu d z i  p rzy ch o d z i .  O becn ie  ro zd a l iśm y  
ju ż  p ra w ie  w szystko , co p o s iad a l iśm y . P ro s im y  
pam ię tać  o tern , że  a k c ja  t a  d la  o św ia ty  m oże  
więobj p rz y n ie ść  n iż  b ib ijo tek i.  K ra k o w ie  1 W a r ­
szaw o  ! odezw ijc ie  się  i sp ieszc ie  z  p o m o cą  
w z b o żn em  dziele  I

Jase łka  p rz y g o to w a n e  s ta r a n n ie  p rzez  SS . S e -  
ra f i tk i  z  O c h ro n k i  w N . T a i g u  i co do p r z e ­
p y s z n y c h  k e s t ju m ó w  i p o p ra w n e g o  w yg łoszen ia  
i śp iew u  t r z y k ro tn ie  po  o i r s z p o ra c h  o d eg ran o  
w  Sokole . W dzięczność  w ie lk a  n a le ż y  się S S . 
S e r a f  tk o m , że zad a ły  sobie ty le  t ru d u ,  aby

p r a j  go to w ać  n a sz e j  d z ia tw ie  ba rd zo  m i łą  roz­
ry w k ę  n a  Ś w ią te c z n e  w ieczory.

Kamuidkat. O d n o śn ie  do  ro z p o .s ą d z e n ia  D y ­
re k c j i  O k r ,  p.u S k a rb o w e g o  w  N o w y m  S ą c z u  
z 2  s ty c z n ia  ]^ 2 5 .  L  193. Z e  w zg lęd u  n r  n a d ­
ch o d zący  k a r n a w a ł  i u rz ą d z a n iu  w ty m ż e  z a ­
b a w  z w ra c a  się  u w a g ę  n a  p o s ta n o w ie n ie  u s t a ­
w y  c  m o n o p o lu  w ó d c z a n y m  (o p ła ty  p a te n to w e  
od  b u fe tów )  po  7 zł. w I I  k la s ie  i 5 zł. w i i i  
k la s ie  m ie jscow ośc i s  100% d o d a tk ie m  k o m u ­
n a ln y m .

P o leca  s ię  N adzo row i u w a ż a ć  n a d  tem , a b y  
o d n o śn e  k o m i te ty  u rz ą d z a jąc e  z a b a w y  z b u fe ­
ta m i  c h o ćb y  n a  eełe d o b ro c z y n n e  o p ła ty  p o ­
w yższe  u iszczały .  D yr. Okręgu Skarbow igo.

W aa b a tf  d n ia  10 bm . o d b y ł  się  w K r a k o w ie  
p rz y  l ic z n y m  ud z ia le  publioznośoi, p o g rz e b  śp . 
Z ofj i  D oraw skie .’ có rk i  P . D y r .  D o r a w s u e g c ,  
P re z e s a  K o m is j i  R e w iz y jn e ;  p rz y  Z a rz ą d z ie  
G łó w n y m  Z w ią z k u  P o d h a la n .  Yi p o g rz e b ie  
w zięli  u d z ia ł  r e p re z e n ta n c i  m ło d sz y c h  i s ta rc z y c h  
P o d h a la n  w  K ra k o w ie  b ęd ący ch .  Z a rz ą d  G tó w n jr  
Z w ią z k u  P o d h a la n  i R e d a k c ja  s k ła d a j ą  s t r o ­
s k a n e m u  Ojcu szczere  w y ra z y  w spółczucia .

Wyrek w sprawia H a a rm i ia .  W je d n y m  z o s t a ­
tn ic h  n u m e ró w  d o n o s i l iśm y , ze  n ie ja k i  H a a r -  
m a n ,  w  H a n n o w e rz e  m ieśc ie  n iem icok iem , p o ­
p e łn i ł  ko ło  20  m o rd e rs tw  n a  m ło dz ieńcach ,  k tó  - 
r y m  p rz e g ry z a ł  g a rd ła .  P o  d łu g im  p roces ie  z a ­
p ad ł  ju ż  wyrok , sk a z u ją c y  zb ro d n ia rz a  te g o  n a  
śm ierć  p rzez  rozstrze lan ie .  H a a r m a n  w cale  się  
te m  n i3  przeraził ,  p ros i ł  ty lk o  o d n o śn e  w ład ze  
b y  e g zek u c ję  w y k o n a n o  pubriezn ie  n a  rynku , 
m ia s ta .  P ro ś b y  nie  u w zg lęd n io n o  i w y ro k  w y ­
k o n a n o  w p o d w ó rzu  w ięz iennem .

Z dniem 12 stycznia br. O d d z ia ły  h a f tu  i k o ­
ro n e k  w N o w y m  T a r g u  P ań s tw o w e j  S z k o ły  Z a .  
w odow ej Spidko O raw sk ie j  p rz e n io s ły  s ię  z d o ­
ty c h c z a so w e g o  lo k a lu  w S tra ż n ic y  do  b u d y n k u  
b ro w a ru  m ie jsk iego , gdzie  ty m c z a so w o  m ieszczą  
s ię d la  b ra k u  in n e g o  odpow iedn ie jszego  lo k a lu .

In te re so w a n i  zech cą  te d y  zg ła sz a ć  się  z  z a ­
m ó w ien iam i i w sp ra w a c h  z w ią z a n y c h  ze Snko- 
ł ą  w b u d y n k u  b ro w a ru  m ie jsk iego .

ś p  Józef Sieczka o b y w a te l  i r a d n y  m iasta-  
Z a k o p a n e g o  d y re k to r  B a n k u  P o d h a la ń s k ie g o  
w Z a s o p a n e m .  h o n o ro w y  N a c z e ln ik  i z a ło ży ­
c iel Och. S tr .  Poż . w  Z a k o p a n e m  c z ło n e k  R a ­
d y  P o w ia to w e j  w N o w y m  T a rg u ,  z m a r ł  w Z a ­
k o p a n e m  a r  a  12-go s ty c z n ia  1925 p rz e ż y w s z y  
l a t  79. Pogrzeb  o d b y ł  się  p rz y  t ł u m n y m  u d z ia ­
le  m ie sz k a ń c ó w  Z aK opan  go
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Z m a r ły  c ieszy ł  s ię  ogól Dem p o w a ż a n ie m , a  j a ­
k o  cz łonek  R a d y  Pow ia tow ej o d z n a c z a ł  się 
s a w s z e  w ie lk ieu i  u m ia rk o w a n ie m  w  sza fo w an iu  
f u n d u s z a m i  p u b l ic z n e m i . C ześć  je g o  pam ięci.

Oo ludności eraw aklsj I D n ia  9-lustopada  1924 
z a ło żo n e  z o s ta ło  w  J a b ło n c e ,  n a  c a łą  O raw ę, 
K o ło  T o w a rz y s tw a  K re só w  P o łu d n io w y ch .

C e lem  T o w a rz y s tw a  j e s i  o b ro n a  s p ra w  ogól* 
n y c h  ludnośc i o raw sk ie j ,  p o p ie ra n ie  ruc itu  k u l  
t u r a ln o - o s w u to w e g o ,  w reszc ie  p o d n ie s ien ie  d o ­
b r o b y tu  m ie jscow ej lu d n o śc i .

W  o rg a n iz a c j i  i jedności s i ł a !  W z y w a  się 
z a t e m  w sz y s tk ic h ,  k tó ry m  chodzi  o dobro  lu- 
-dnośoi, do z a p is y w a n ia  się  n a  członków y ; m ia  
n io n e g o  K o ła  i s ta łe j  w sp ó łp racy  z tym że .

W k ła d k a  ro ęzn a  w ynosi  1 zł.
Z g ło szen ia  i w k ła d k i  p r z y jm u ją  K s ię ż a  Pro- , 

b o sz  zow ie i Z a rz ą d y  szkó ł  w  k ażde j  g m in ie .
W Kościelisku w  d n ia c h  4  i 6  bm . o d b y ły  się 

d w a  p rz e d s ta w ie n ia  „ Ja se łek *  u rz ą d z o n e  p rzez  
m ie jsc o w e  pp. nau czy c ie lk i .  N a  o b y d w u  p rz e d ­
s ta w ie n ia c h  s a la  s z k o ln a  b y ła  p rzepe łn iona ,  
a  p u b liczność  b ra ła  ży w y  u d z ia ł  w g rz e  m ło ­
d o c ia n y c h  ak to rów . S z c z e ra  też  w dzięozność  
n a le ż y  się za  t r u d  i praoę pp. nau czy c ie lk o m  
zw łaszcza  p. T u rk ó w n ie ,  k tó ra  ko ło  u rz ą d z e n ia  
„ J a s e łe k "  n a p ra c o w a ła  się n a jw ięce j

W  czasie  p rzerw  p r z y g ry w a ła  k a p e la  S zcze ­
p a n ia k ó w .

Z Szaflar d o c h o d z ą  n a s  ża le  o a  ta m t .  a je n c ję  
p o c z to w ą  L u d z ie  z okolicznych  w iosek  m uozą  
n ie ra z  w iele  czasu  straoić, b y  sp ra w ę  j a k ą ś  z a ­
ła tw ić .  S ąd z im y ,  że s to s u n k i  te  odpow iedn io  
u n o r m u ją  się n a  m ie jscu .

Przepowiednie. J e s t  n a  P o d h a lu  zw ycza j s t a ­
rośw iecki, że l iczy  s ię  dn ie  w o k re s ie  B ożego  
N aro d zen ia ,  k tó re  oznaczać  m a ją  m ies iące  n a ­
s tę p n e g o  ro k u .  Z  teg o  m ia rk u ją c ,  pow iadają  
s t a r z y  gazdow ie , że n a jb l iż sz e  ż n i r a  n ie  b ęd ą  
z b y t  pogodne, bo  „p okazow ało  n a  psotę*. A d o  
togo  p rz y c z y n ia  się jeszcze  z d a w n a  tu  p rz y ję te  
p rzys łow ie ,  że sko ro  „z im a  bez  śn ieg a ,  to  la to  
bez  chleba* — śn ie g  zaś dopiero  m am y , choć  
zw yk le  z im a  tu  n a jp ie rw  zazićrala . S ą  i tacy , 
k tó rz y  pow iadają ,  źe się c h y b a  k u la  z ie m sk a  
m u s ia ła  j a k o ś  z w y r tn ą ć  i P o d h a le  p rzysz ło  
więcej k u  p o łudn iu .

Podpalenie w L ip n ic y  M ałe j  n a  O raw ie .  A g a ­
t a  Ż u re k  z a m ie sz k a ła  t a m ż e  p o d p a l i ła  dn. 1 s t y ­
cz n ia  br. z a b u d o w a n ia  F lo r j a n a  Ż u rk a ,  k io r e  
sp ło n ę ły  w ra z  z m a r tw y m  m w e n ta rz e m  doszczę­
tnie. P o ż a r  b y ł  g ro ź n y ,  g d y ż  z a b u d o w a n ia  s ą ­

s iad ó w  z n a c h o d z ą  się za ledw ie  o k i lk a  m e tró w  
od b u d y n k ó w  poszk o d o w an eg o ,  lecz  dzięki 
en e rg iczn e j  ak e y j  ra tu n k o w e j  sąs iadów  i dzięki 
tem u ,  źe  p o ż a r  n a s t ą p i ł  w  dzień  n ie  przysz ło  
do  szersze j  k a ta s t ro fy .  P o d p a le n ia  d o k o n a ła  
A g a t a  Ż u rek  ze  z e m s ty  do zony F lo r j a n a  R o -  
z a l j ’ i to  w  t e a  spesób ,  że  w ęg le  ża rz ą ce  z a ­
w in ię te  w  s z m a tę  po d ło ży ła  w szop ie  p o s z k o ­
d o w a n y c h .  D o c z y n u  zbrodn iczego  się p r z y z n a ­
ła ,  obecnie  zaarepztow ans  ro z m y ś la  n a d  sw ą  
z b ro d n ią  w  a re sz ta ch .

Urząd celny w C h y ż n e m  n a  d ro d ze  do T rzc ia -  
n y  zontał n a re sz c ie  o tw a r ty ,  a  n ieb aw em  z o s ta ­
n ie  o tw ar ty  podoLny w N iedz icy .

S m u ćc ie  się p rz e m y tn ic y ,  bo  k o n ie  do Cze- 
cŁosłow aoji  wolno p rz e p ro w a d za ć  za  z łożen iem  
odpow iedn ie j  op ła ty  c e ln i j .

Oćhotniczenowl Z u p e łn ie  m ae ie  s łu szn ie ,  j e ­
d n a k  z a iu ic s t  po ru szać  te  s p ra w y  w g azec ie
1 pu szczać  s p ra w ę  n a  w ielki bęben  p ro s im y  
zw rócić  się z ca łem  z a u fa n ie m  do Rady sz k o l­
ne j  pow ia tow ej.

W ym ian j pożyczek P isa l i śm y  o tern. że  t. zw. 
obligacje , czyli  z a św iad czen ia  n a  d a w n e  poży­
czki p a ń s tw o w e  (5-proc. z r. 1918, 5-proO. d ł u ­
g o te rm in o w a  i k ró tk o te rm in o w a  z r. 1920, 4 
proc. p re m jo w a  czy li  t a k  z w a n a  m il jonow ka)
— z a m ie n ia n e  s ą  w  k a s a c h  s k a rb o w y c h  n a  n o ­
w ą  p o życzkę  t a s  z w a n ą  „ k o n w e rs y jn ą " .  T e rm in  
z a m ia n y  w y z n a c z o n y  by ł do 31 g ru d n ia  1924 r.

Z a w ia d a m ia m y  obecnie , że M in is te rs tw o  S k a r  - 
b u  p rz ed łu ży ło  c zas  z a m ia n y  do 31 s ty c z n ia  
teg o  ro k u  K to  j e d u a k  do te g o  czasu  n ie  w y ­
m ien i  d a w n y c h  pożyczek  n a  now ą, to  po 31 
s ty c z n ia  b. ro k u  d a w n e  ob ligac je  s t ra c ą  
w arto ść .

Z a o r a n y  d o k o n y w u ją  w sz y s tk ie  K a s y  S k a r ­
bowe.

Bydło i mięso. K ia k ó w . W oły  G.77— 1 05, k io -  
wy 0  58 — 102  k u h a j e  0 .7 0 — 1.05, ja łó w k i  0  70
-  1 00, c ie lę ta  0,96 — 1.30, n ie ro g a c iz n a  żyw ej 
w ag i  1 .3 3 —1 60 b ite j  w ag i 1,70— 2,10 spęd  ogó l­
n y  2.461. T e n d e n c ja  d la  n ie ro g ac izn y  z w y żk o w a  
d la  b y d ła  u t rz y m a n a .

Ns prenum eratę złożyfi z T ay lo r ,  Pa  pp . A n ­
drzej G a l l  2 doi. S z c z e p a n  R a p a c z  2 doi. W o j ­
ciech K w a s ic k a  2 doL A d a m  S u ch eck i  2 doi. 
M ich a ł  S iu ta  2 doi. J ó z e f  M ro żek  2 doi. J ó z e f  
S zcze rz  2 doi, J a n  N ow o b ilsk i  2 doi. W o jc ie c h  
K o m p e rd a  2 doi. A lo jzy  W só ł  8 doi. A n d rz e j  
W a jd o  z Z e ig le r  111. 2 doi. J a n  K ró l  z L y e k
2  doi. J a n  B ie d a  z C h  cago  2  doi.
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D o  L . 5872/24
ObwłesiKC«:etłie 

Do Dłatn ików  podatku dnchpdcwagc za rok 1924
Z p o w o d u  l ic z n y c h  n iep o ro zu m ień  n y n lk a j i , -  

eyeh  7. n iezn a jo m o śc i  u s ta w o d a w s tw a  p o d a tk o ­
w eg o  In spek to ra t ,  S k a rb o w y  w iązi s ię  s p o w o ­
d o w a n y m  do  w y ja śn io n  a, co ozn acza  dochód 
w y ra ż o n y  w  ru b r .  2 nakazów  p ła tn iczy ch  po 
d a t k u ,  d c a h o d e w e g o  za  rok  1924 e w aaezegóJ- 
nosci iż w y rażo n a  ta m ^ e  k w o ta  p o w s ta ła  p rzez  
prze liczen ie  w  m y ś l  R o zp o rz .  M m istr .  S c a r b u  
z 14/3 1224 Dz. U, R .  P. N r  27 poz. 276 do- 
chodu  os iąg n ię teg o  w ro k u  <923 w m a rk a c h  
p o lsk ioh  n a  t r a u r i  złote w e d łu g  podanego  ta m  
ze  p rzec ię tn eg o  k u r s u  f r a n k a  z ło tego  z r. 1923 
a  w ynoszącego  — 1 fr. zło ty  =  150.000  Mp. —

K a ż d y  p rze to  k tc  w r. 1923 o s ią g n ą ł  dochod  
cz y s ty  w kwocie  pow yżej 206,700.000 M d . — 
1378 fr. zł. (a ta k ą  kw otę  w y n o s i ły  w ro k u  1923 
k o sz ta  n a jsk ro m n ie jsz e g o  w yżyw ien ia  jednej o- 
s o b y !) pod legać  pow inien  n a  rok  1924 p o d a tk o ­
wi docbodow em u. — W y rażo n e j  p rze to  w  n a ­
k a z a c h  p ła tn ic z y c h  p o d a t s u  dochodow ego  k f l o ­
ty  d o c h o d u  - nie n a leży  id e n ty f ik o w ać  » k w o ­
tą  w e d łu g  obecnego  (1924) zn aczen ia  (.1 zł. ----- 
l ,8 0 u  009 Mp) I n s p e k to ra t  sąd z i  iż w y ja śn ien ie  
n in ie jsze  u su n ie  n ieporozum ien ie ,  w idoczne z w ła ­
szcza  w licznych  o d w o łan iach  w n o szo n y ch  prze-  
oiw w y m ia ro m  p o d a tk u  dochodow ego  n a  ro k  
1924, w k tó ry c h  y o w ta .z a  s ię  s ta le  tw ie rd zen ie  
,ż d a n v  p ła tn ik  .n ie  m ia ł  d o ch o d u  usta lonego- 
przez K o m is je  Szacunkow ą.*

N e w y  T arg ,  d n ia  2 s ty c z n ia  1925.

IN S P .  S K A R B Ó W  Y W iinloutK i

Ła . a n  r a d a k e j a  « tS e  M s s r a ®

Wa^ne dla rolników!

S p ó łd z ie ln ia „fod hale u w nowym Targu

posiada na składzie i sprzedaje po 
przystępnych, cenach

T o m a s y n ę
m arki
o gwaraptowanej zawartości 13 — 15% 
oraz francuskiej marki „ C o l u m e t a “ 
16—-18% a także supertosfat kostny 18% 

kwasu fosforowego.
Przy większych ilościach oraz Kółkom rolniczym 
udziela się opus tu  i ki lkumiesięcznego kredytu.

jednajcie nowych prenumeratorowi

K a w ę  C ey lonską ,  h e r b a ­
t ę  ro sy jsk ą ,  so k  m a n ­
now y, cukier ,  m ą k ę ,  
szozotki, m ydło , f a rb y  
św ieee  koście lne , naftę ,  
oliwę, s z k ła  do l a m p  
— i t. p. a r ty k u ły  —

polaca

A t l a n t  Z a p ł ó r k o w s k i
N ow y  T a rg , R yn ok  13.

Każdy Podhalanin winien znać dzieła swoich rodz. p isarzy! 
O o  n a b y c i ?  w  A d m i n i s t r a c j i

„Gazety p o d h a I : ; H. T arg , Rynek Nr 4 .1 p . (Rada Pow iat.)
Utwory FELiKSA GWIŻDŻĄ 

„l a!?* pcez je ,  „K ośha“ poezje,  „ G o d y “ szt. I. 1 ak. 
JÓZEFA G R Z E G O R Z /  TA JOV SKY ‘E G O

„Mutka* tłum . F e lik sa  G w iżdżą. Jedęn tom 50 gr. Na 
przes3rłkę pocztow ą n ależy  nadesłać 30 gr.

SKŁADNICA KOŁEK H C Z Y C H  w NOWYM TARGU
poleca

sklepom  w ie jsk im  i m iejskim  to w a ry  po najn iższych cenach hurtow nie .
Cukier przeworski. Mąka szaryska. Nafta salonowa.

Rćriiaktar adpowładzialny : Jan Krauzowie*.


